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W o l n a  b a k t e r i o l o g i c z n a
Cholera, d żu m a  i gry»>a za m iast arm at

Prasa zagraniczna noświęea 
ju ż wiele m iejsca m etodom przy
szłej wojny, w której n iew ątpli
wie dużą rolę udegid broń che
miczna.

Zagadnienie obrony przeciw ga
zowej posiada ju ż bogatą litera
turę, a częste ćw iczenia przepro
wadzone we wszystkich więk
szych m iastach E uropy zdaje się, 
że zabezpieczą ludność przed 
strasznymi skutkami tej w ojny. 
Oczyw iście m ogą ukazać się no
we jakieś gazy, zabezpieczenie 
przed którym i będzie związane z 
szeregiem  trudności, ale na ogół 
ludność do w ojny gazowej jest 
ju t  przygotowana. Istnieje je d 
nak inne niebezpieczeństw c, da
leko groźniejsze od walki gazo
we] —  jest to wojna bakteriolo
giczna.

Zdawałoby się, że nawet w cza 
sie najsroższej w ojny, najw ięk
szego zezwierzęcenia stron wal
czących, niktby nie poważył się 
na zastosow anie taldej straszli
wej broni. Nie łudźmy się jednak, 
należy być przygotow ań] m nawet 
na najgorsze. Przecie w czasie 
w ojny europejskiej, gdy pojaw iły 
się pierwsze pogłoski o gazach 
produkow anych w Niemczech, 
nikt nie w ierzył, ażeby Niemcy 
zdecydowały się na tak straszną 
broń.

W ojna  bakteriologiczna jest 
n ieobliczalna w skutkach. Czło
wiek czy zwierzę, od chwili zara
żenia aż dc chwili, gdy objaw ią 
się pierwsze symptom aty choro
by, przenosi się z m iejsca na 
m iejsce, stykając się ze zdrow y
mi ludźmi Człowiek, nieśw iado
my tego, że jest zarażony, staje 
się m im owo'nym  roznosicielem  
choroby. Nawet po wyzdrow ieniu, 
przez pewien czas jeszcze rozno
si zarazki. Bakterie niektórych 
chorób są szczególnie niebez
pieczne, ze względu na swa odpor 
ność na warunki atm osferyczne. 
Te w łaśnie bakterie najbardziej 
nadają się do użytku w ojennego

W  czasie w ojny szerzenie epi
demii jest szczególnie ułatwione 
ze względu na tw orzenie się w iel
kich skupisk ludzi na polu walki 
i w miastach. Zaraza przy pom ocy
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sam olotow może być szerzona w 
najdalej za linią frontu  leżących 
częściach nieprzyjacielskiego kra- 
ju .

W  związku z tymi rozważania
mi na temat w ojn y  bakteriolo
gicznej, które ostatnio tak wiele

—  Pan profesor wybaczy, że 
trw a, n ieco dłużej, ale trudno 
zawiązać krawat w ciem ności.

S r u d e r s c h a f t  -  
z  d z i e c k i e m

Dzieje się to bardzo dawno.
Dziewczę, wenodząc do ko

mnaty swej rodzicielki składa 
piękny i głęboki ukłon,

—  Pani matko —  — 
Czy mogę przyodziać nową 
sukienkę ?

Czcigodna matrjna zezwala, 
lub nie.

Córka z szacunkiem caiuje 
ją w rękę, a jeśli coś jeszcze 
chce powiedz eć, to nie zapo
mni znów zacząć od sakramen
talnego ,.pani matko”:

Zwrot ten bowiem oddaje 
wysoki autorytet, jaki posiada 
matka w oczach dziecka.

•
Trochę później.
To znaczy w sto, lub dwie

ście lat potem.
Dziecko zarzuciło już archa

iczne obyczaje i zwraca się do 
matki wprost ,,mamo".

Czasem z nieco większym 
szacunkiem —  ,,proszę iramy” .

Starzy ludzie biadają nad 
tym, twierdząc, że za uprosz
czenie n formy idzie zmniejsze
nie się rodzicielskiego autory 
tetu.
— Pewien dystans byl tu ko- 

rreCzny — powiada-ą. —  Po
głębiał on i uszlachetniał na
turalne uczucie dziecka.

*
Dziś?
Ani „pani inatko” ani ^pro

szę mamy” .
Poprostu —  ,,Ty”
— Daj prędko moją suknię!

— wota młoda kobieta do ko
biety starszej, ale tez mtodej.

Wybierają się razem dan
cing, gdzie matka pędzie usi
łowała uchodzić za rodzoną sio
strę swej córki.

Są na stopie koleżeńskiej, a 
inicjatywa wyszła tu. rzecz 
prosta, ze stro.iy kobiety star
szej.

Używają tego samego tuszu, 
pudru, i ołówka do brwi.

Czytują te ;ame książki.
Dumne są z łączącego je 

stosunku, którj' opiera się na 
niczym nieskrępowanej swo
bodzie.

Czasem tylko dziecko spo
gląda na matkę krytycznym i 
trochę lekceważącym w sro
ki em.

Ale dc tego nikt dziś nie 
przywiązuje*wagi... Odrowąż
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m iejsca zajm ują w prasie zagra
nicznej, bardzo podejrzanie za
czynają w yglądać m asowe zacho
rowania w różnych oddziałach 
w ojskow ych : nie tak dawno w ar
mii angielskiej rozszerzała się 
epidemia g ryp y ; w  Chinach co
raz częściej wybucha dżuma, 
wśród oddziałów  wojsKowych 
najdalej od siebie rozlokow anych, 
w garnizonach indyjskich wybu
chła cholera. N ajdziw niejsze, że 
epidemie te w ybuchają w porze 
roku, kiedy podobne nasilenie 
chorób jest nie do pom yślenia, 
jednocześnie w cnw ilacn, gdy 
sytuacja  polityczna, albo takie 
czy inne posunięcia dyplom atycz
ne wym agają szczególnie dobrej 
postaw y armii a nawet całego na 
rodu.

Podobne wypadki zachorzeń, 
choć zdawałoby się, nie m ają nic 
w spólnego z czyjąś złą wolą, przy 
bliższej analizie warunków, w  ja 
kich pow stały, zdają się wskazy
w ać na akcję z góry przemyślaną 
której zadaniem było załamanie 
psychiczne i fizyczne lub hodaj 
zm niejszenie odporności danych 
narodów.

W spółczesna nauka i m edycyna 
zna wiele sposobów  zwalczania 
epidem ii. Toteż ostatecznym  - e- 
fektem  w ojny bakteriologicznej w 
krajach  kulturalnych byłoby tyl
ko chwilowe osłabienie narodu, 
który stał się obiektem tej walki. 
Zresztą gdyby epidemia nie zo
stała um iejscowiona, przerzuciła
by się niew ątpliw ie przez granicę 
na terytorium  przeciw nika.

WielKi atlas
e t n o g r a f i c z n y

Pomorza
W  ram ach  in a u g u ra c ji W ydzia

łu pom orzoznawczego odbyły się 
oorady kom isyj naukowych In
stytutu Bałtyckiego.

Zebranie kom isji etnograficz
nej odbyło się w sali konferen
cy jnej pomorsKiego starostwa 
krajow ego. Na zebranie przybyli 
p rof. dr. Kazim ierz N itsch, prof. 
dr. Kazim ierz Stołyhwo, p rof. dr. 
Aaam Fischer, p rof. ar. Zygm unt 
W ojciechow ski oraz liczni przed
staw iciele świata naukowego i 
instytucyj pokrewnych. Posiedze
nie zagaił dyr. Józef borow ik, 
dyrektor Instytutu Bałtyckiego, 
kreśląc historię powstania komi
s ji etnograficznej.

Z  kolei w ygłosił re ferat prof. 
dr. Adam  F ischer p. t . : „D oro 
bek Instytutu w zakresie etno
g ra fii" , oraz dr. Józef Gajek —  
„Przyszłe prace Instytutu Bałtyc
kiego w zakresie etn ogra fii".

W  wyniku ożyw ionej dyskusji 
zaaprobowano rozpoczęcie prac 
nad realizacją w ielkiego atlasu 
etnograficznego Pom orza, utwo
rzenie centralnego archiw um  za
bytków etnograficznych  w T oru 
niu, badania terenowe w dziedzi
nie etnografii na Pom orzu oraz 
ankietę w celu wykonania atlasu 
językow ego z terenu Pomorza.

JU uti m o d a  m a  g£o&

Sylw etki jesienne
Bogactwo i różnorodność — to 

dwie cechy charakterystyczne zbliża
jącej się mody jesieni. Różnorodność 
ta wyraża się zarówr.o w kroju su
kien i płaszczy jak i w zestawieniach 
barw, gatunków materiałów, przede 
wszystkim zaś bogactwie futer, któ
re w sposob pomysłowy i efektowny 
zdobią nagze okrycia jesienno - zi
mowe.

DŁUŻSZE ż a k t e t y
Zacznijmy od kostiumu. Spódniczki 

będziemy nosić krótkie i wąskie, 
giadirie lub z jedną czy dwoma kon
trafałdami z przodu; żakiety nato- 
miast dłuższe niż kiedykolwiek; pani 
moda wykazuje w tym zazresie duży 
lioeralizm: będą noszone wszelkie
długości —  od wydłużonej na biodra 
kurtki sportowej do żakietu trzy- 
ćwiertiowego i pravńe — płaszcza, o 
najmodniejszej długości t. zw. „sie
dem ósmych", odsłaniającego rąbek 
spódnicy szerokości mniej więcej 
dwudziestu centymetrów Żakiet czy 
płaszcz rzadko posiada klapy, zapi
na się na rząd guzików (6 do 12 gu
zików zapinanych jednorzędowo), o- 
zdobą okrycia jest niemal z reguiy 
przyoranie z futra, które przyjmuje 
najbardziej fantazyjne foimy.

MAŁPY I STRZYŻGIIE 
Ł A T I A W ' r

Kostiumy przystraja się przeważnie

Noszenie shortów  zaKazarc?
Holendarki, które prawie 

wszystkie jeżdżą na row erach, u- 
ważają, że piaktycznym  i oapo-

Z v t v e  c c ą i o p t s m a
W Chinach istnieje oddawna 

dziwny zwyczaj, który jest _ co- 
prawda praktykowany na całym 
św iecie, ale jedynie 'w kraju 
„Sm oka" stw orzył specja lny za
wód... zaw odow ych plotkarzy.
Funkcje te oczyw iście .spełn ia ją  
kobiety, do których obowiązków 
należy odwiedzanie różnych do
mów i opow iadanie najnow szych 
w iadom ości. Pełnią w ięc one tę

samą funkcję, co u nas czasopi
sma.

Różnica między chińskimi „ży 
wymi czasopism am i", a europej
skimi plotkarzam i jest ta, że w 
Chinach za te plotki trzeba pła
cić, Poza tym  now ości muszą być 
zgodne z prawdą, gdyż w razie 
ujaw nienia kłamstwa „prenum e
ratorzy" przestają opłacać „p re 
num eratę".

wiednim  do tego sportu ubraniem 
są shorty. Innego zdania nato
m iast je st zarząd miasteczka Gi- 
nneken, który uważając, że shor
ty są nieprzyzwoite i wyzyw ają
ce, wydał zakaz noszenia ich, a 
policja  otrzym ała polecenie, aby 
każdą rowerzystkę w shortach za
trzymywano i odprawiano na po
sterunek. Delikwentka m usi tam 
pozostać, dopóki ktoś z rodziny 
nie przyniesie je j spódnicy albo 
innego „przyzw oitego" odzienia. 
W ówczas otrzym uje na drogę U- 
pom nienie i może w rócić do do
mu jak się je j podoba : pieszo al
bo rowerem .

futrami płaskimi, najmodniejsze bę
dą futerka w odcieniacn brązowych: 
małpy, strzyżone barany, brązowa 
foka, brajtszwance w odcieniach ka
sztanowych, wydra, z futer długo
włosych — rj^ie, ruoe lisy 1 dawno 
niewidziane skunksy. Przybranie 
skromniejsze kostiumu to wąskie la- 
mówki z futra dookoła kołnierza, 
brzegów żakietu i kieszeni, Iud apli
kacje (np. zamiast kieszonek apliko
wane z płaskiego futra liście koniczy
ny, wiatraczki lub fantazyjne esy flo
resy). Przybranie strojniejsze —  to 
fantazyjna Kamizelka futrzana na
kładana na przodzie żakietu: kami
zelka ta tak często rozdziela się w 
dole tworząc dwie duże kieszenie.

Widzimy też wiele płaszczy, któ
rych cala góra i rękawy są z futra a 
dół z materiału —  a także płaszcze 
weł’iiane rozszywane od góry do do
łu wszerz lub ukośni® —  pasami pła
skiego futra. W ten sposób łączy się 
najczęściej czame sukno z czarnym 
astrakanem. Nie wolno też zapom
nieć o zarękawku, który będzie bar
dzo modny i przyda się w mroźne 
dni zimowe.

PŁASZCZE 
I ^ E - ERYNKI

Linia, płaszcza jest dwojaka: ilbo 
ptaszcz jest luźny rozszerzający się 
ku dołowi w kształcie dzwonu — 
wówczas ozdobę jego s tanowi? sze
rokie klapy i płaski, duży kołnierz 
lub szeroka pljsa z futra przez cały 
przód; lub też płaszcz jest dopaso
wany do figury, wcięty w pasie, za
kończony pod szyją wysoko stojącym 
kołnierzem, zachodzącym aż do uszu, 
Górę sylwetki poszerza często fu
trzana fantazja na rękawach (np. wą
skie pasy ze skunksa lub lisa owija
jące spiralą rękaw). Bardro noszone 
będą także peleryny i pelerynki —  od 
długich do kolan peleryn z supełko
wej wełny —  gładkiej lub w pasy, — 
do krótkich pelerynek z futra, zakła
danych oddzielnie na płaszcz, ko
stium lub sukienkę. O modnych ma
teriałach i kolorach pomówimy innym

ą ■ -- - e \j:razem.

Z ł ó ż  o f i a r ą  
n a  F .  O , M

NIEJAKI 
PAN DE KATT

d o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego.

—  N ic  n ie  sądzę ... —  w y k rz tu s iła  w re s zc ie . —  C h cę  w ie 
d z ie ć  p ra w d ę ...

P o D a trzy ł na n ią  tak  p rz e n ik liw ie , że  p rzes tra sza ła  się, 
b o  c z y ta ł  z je j  m y ś li ja k  z o tw a rte j k s ię g i.

—  M ogę  c i w y t łu m a c z y ć , o  eo  m i c h o d z i ło  —  o d p a r ’ 
w z r u s z a ją c  r a m io n a m i. —  Z a b r a łe m  m u  d o w ó d  osob isty  
z a n im  w y sz liśm y  z „K o lih r i" .  N ie  s p o s lr z e g ł teg o , b o  b y ł  pi 
ja n y . Z ro D iłe m  to je d y n ie  po to, by n ie  m ó g ł  się  p o ru sza , 
zb y t s w o b o d n ie  p o  A m ste rd a m ie  i *w  o g ó le  p o  H o la n d ii. 
O p r ó c z  tego bez  u d o w o d n ie n ia  to ż sa m o śc i n ie  m ó g łb y  m ie ć  
d o s tę p u  d o  s p a d k u  o o  k a p ita n ie  K ragau . M u sia łem  p ie r w 
szy  p rz e s z u k a ć  k ro n ik ę .

O b a w ia ła  s ię , żc  to sa m o  o p o w ie  k o tm s a rz o w i i W e n in 

ga  m u  n ie  u w ie rz y , oczy w d ście . C h c ia ła  o s tr z e c  W e y n a n d a , 
le cz  p o m y ś la ła , że  to n ie  o s ią g n ie  c e lu : n ie  u z n a w a ł ż a d 
n y ch  zad , a w  s w o ic h  p o s u n ię c ia c h  b y ł  iak  zw y k le  f l le o b li -  
c z a ln y . O ś w ia d c z y ł n a stęp n ie , że n ie  tra cą c  cza su , w y ja d ą  
ra zem  d o  A u stra lii i że  w o b e c  tego  m u szą  ja k  n a jp r ę d z e j 
w z ią ć  ślu b . O b w ie ś c ił  to p o s la n o w d e n ie  to n e m  n ie  d o p u s z 
c z a ją c y m  s p rz e c iw u , ani n a w et d y sk u s ji.

O ck n ę ła  się  n a g le  i s p o jr z a ła  n a  p a n n ę  M a lin o w sk ą .
—  P a n i p y ta ła , c zy  je s te m  n a rz e cz o n ą  W e y n a n d a ?  T a k . 

Ale. n ie ch  p a n i w y o b r a z i  s o b ie , że  d o p ie r o  o d  w c z o r a js z e g o  
w ie c z o r a  w iem , ja k  on  się  n a zy w a  w  r z e c z y w is to ś c i . A  p r z e 
c ie ż  zn a m y  się  p ra w ie  trzy  la ta ! Ile  ra z y  ła m a ła m  s o b ie  g ło 
w ę , n ig d y  n ie m o g ła m  r o z g r y ź ć  teg o  c z ło w ie k a . C a łe  je g o  
ż y c ie , w szy stk ie  je g o  d ą żen ia  b y ły  d la  m n ie  z a w sze  n ie p r z e 
n ik n io n ą  ta je m n ica .

-— R o zu m u  im, że  p a n i b y ło  c ię ż k o  —  o d p o w ie d z ia ła  
p r z e c ią g le  p a n n a  M a lin o w sk a . —  A  d la cz e g o  p a n  L esk a tte r  
p r z y b r a ł n a z w isk o  de K a tt?

—  N ie  w ie m . P rz y p u s z c z a m  ty lk o , ż e  ze  w z g lę d u  na 
śtan ton a , a je s z c z e  w ię c e j ze  w z g lę d u  n a  tk ru b ę . P r a w d o 
p o d o b n ie  c h o d z i ło  m u  o  to . b y  się  d o w ie d z ie li  *ak n a jp ó ź 
n ie j, k im  je s t  w  is to c ie . —  O d w r ó c iła  s ię  n a g le  i d o d a ła  
w s k a z u ją c  o c z a m i :  —  O, ju ż  są !

N a p o k ła d z ie  u k a za li się  L esk a tte r  i W e n in g a . Z a  n im i 
k r o c z y ł  Y is se r  z w y w ia d o w c ą  R o ttw y n e m .

—  G d z ie  ich  p a n  u lo k o w a ł?  —  z a p y ta ł  W e n in g a  s ta reg o  
m a ry n a rz a .

Y is s e r  w y s u n ą ł sie n a p rz ó d  
d z ió b  k u tra .

nap o p r o w a d z i ł  resztę  

z w r ó c i ł  s ię  L e sk a tte r  d o—  C zy  p a n o w ie  m a ją  b r o ń ?  
k o m is a rz a  i je g o  p o m o c n ik a .

—  T a k .
W s z y s c y  sp u śc ili  s ie  n a  d ó ł  p o  ż e la z n y ch  s ch o d k a ch . 

Y is s e r  z d ją ł  z d r z w ic z e k  c ię ż k i z a m e k  i p o w ie d z ia ł :
—  U w a g a  I T a m  n ie  m a św ia tła .
R o ttw y n  w y ją ł  k ie s z o n k o w ą  la ta rk ę  e le k try czn ą  i u c h y lił  

d rz w icz k i. W e n in g a  za  n im  p o d ą ż y ł  o d b e z p ie c z a ją c  r e w o l
w er .

P r o m ie n ie  św ia tła  p a d ły  n a  p iz y b o r y  r y b a c k ie  i na sk u 
lo n ą  p o s ta ć  c z ło w ie k a , s ie d z ą c e g o  n ie r u c h o m o  p o d  b e cz k ą .

N a g le  r o z le g ł  s ię  r o z d z ie r a ją c y  k rz y k  p rz e ra ż e n ia . P ra 
w d o p o d o b n ie  b y ł  to d ru g i v  ęz ień , k tó ry  s ły s z ą c  k ro k i, z a 
s z y ł  s ię  ze  s tra ch u  w  n r jd e ls z y  k ą i k o m o r y "

—  W y ła ź  f —  z a w o ła ł  W e n in g a . 
P o w tó r z y ł  ro z k a z  p o  a n g ie lsk u , le c z  n ik t się  nie ru szy ł. 
T y m c z a s e m  w y w ia d o w c a  z b liż y ł  s ię  d o  p o s ta c i, k tó ra  s ię  

s k u liła  p o d  b e cz k ą  w  n ie n a tu ra ln e j p o z y c j i  i d o tk n ą ł j « j  
r a m ie n ia .

—  N ie  ż y je  —  p o w ie d z ia ł .
P o c h y l i ł  się , o ś w ie t l ił  tw a rz  i w tym  m o m e n c ie  u s ły sza ł 

z a  sob ą  g ło s  L e s k a tte ra : 
—  A k ru b a . T rz e b a  go  s tą d  z a b ra ć .

(D. r. n.).


